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MÓWCIE O SILE MIŁOŚCI 
] "'inia łntwa jest do przeprowadzenia. Nie trzeba na to żadnych 
karkołomnych argumentów. Linia wi dzie prosta, od Moliera do 
współczesnego nam dokera francuski go, od Ale sta z „Mizantro­
pa" - do poety Paula Eluarda . Jest to linia nienawiści do wszelkiej 
podłosci, lima umiłowani prawdy. Dzic:k i temu wie lki ruch obrori­
ców p koju na ter nie Francji czerpie swą siłą również z bogatego 
doŚ\\ iadczcni:i społecznego Mo!ieTa, widocznego w każdym jego 
ut\ orzt!, w którym chłoszcze on wady współcze neg mu społe­
czeństwa. Każdy zresztą wielki i szlachetny ruch ludzkości zwykł 
t ZPrpać swą silę z nagromadzonych w dziedzinie kultury postępo­
wych akcentów, powołuje się na dziedzictwo wtelu wicków myśli 
i walki 

lil a Ei..:nburg w jednym ze swoich artyku~ów na tematy pokOJO­
\" przyznał, że myśląc o pokoju, bardzo częsl myśli o Molierze. 
Zbi •zno ć ta nie jest przypadkowa. Walka Mołien, jej charakter, 
postqpowośc jego krytyki wobec postaci, L1rządzeń społecznych czy 
wydarze1't współczesnej mu doby historycznej - pozwala nam na 
1rdw lywanie się do niego. W j go utworach - powied1.iał inny 
nbro11ca pokoju, francuski poeta Paul ElL1a1d - wykąpać siQ można 
j k w ożywczym zdrojll prawdy historycznej poc , prawdy nie 
c,bic.:kty\ nej jeno, lecz zaop· trzonej w 9strze mistrzowskiej satyry, 
w artystyu.ną t rafność i celność. 

Nic dziwnego, że w utworach Eluarda, poświęconych tematyce 
I okojowej, znajdziemy niejednokrotnie akcenty, bardzo blisko spo­
i rcwnion< z t ki m myślenia Alcesta z „Mizantropa'". P owiada 
El u::ird w vierszu „Mówię o sile miłości": 

Międly wszystkim moim szamotaniem się mi((clzy miercią i mną 
, 1.iędzy moją beznadzieją i wielką potrzebą życia 
Je t niesprawiedliwość i to nieszczęście lu dzi 
N które nie mogę przystać i jest mój gniew. 

W wierszach tych jakby przewijat się wizernnek Alcesta. takim, 
j.ikim znamy go ze sceny. „Mizantrop" jest komedią i db.tego Alcest 
hic przeżywa probl mów tak absolutnych. jak śmierć. Ale i m·~dzy 



jego beznadziej ą , a wielką potrzebą życia uj rzeć można niespra ­
w iedliw ść, a właściwie podłość świata d worsk iego, unieszczęśli­
wi aj ącą ludzi, usłyszeć można jego sprzeciw i j ego gniew. 

Wszystko, co postępowe , cenne jes t w walce o nowy lepszy 
św i t , o świ at nowych wartośc i. I dla tego sojusznikiem w tej w alce 
bok lVIi k i w icza i Puszkina , Goethego i Balzaka, Petoef iego i Wa­

zowa jest równi .ż i Molier. Ca łej t ej walce przyświe ca dz i ś jedno, 
ttaj cenniejsze hasło: POKÓJ. Walka postępowych F rancuzów o po­
kój wynika właśnie z tak iej niekłamanej , n i wątpliwej t radycj i 
bojów o prawdę, o szcz ście ludzkości. J oliot-Curie, wybitny uczony 
fra ncusk i, mówił na Kongresie Pokoj u w Warszaw ie o źród ł ach . 
z k tórych płynie s iła słuszności zwolenników pokoju. Do źródeł tych 
zali czył w pierwszym rzędzie postępowe dzieła kultury wieków 
popr zed nich. 

Wszystko, co służy walce o pokój , s uży równ ocześnie sprawit> 
u t rzyman ia i ura towan ia kult ury p rzed zagładą . Nowa wojna , gło ­
szona przez imperial i tów amerykański ch, j st zapowiedzi ą tego 
rodzaju zagłady , zagłady człowieka i kul tury . P rzed tym broni się 
cały postępowy świa t . Przed tym br oni si ę l udzkość - protestami, 
pieśn i ą i samą już walką. 

O cóż innego może chodzić jak nie o życie 
O życie dla radośc i , o szczęśliwe życie 
O życ ie po to, by mieć słuszno • ć? 

- mówi poeta francuski Claude Sernet w wierszu „Kongres Zwo­
lennikó w P okoju" . Tak, w całej t ej walce chodzi o życie - ludz­
kości. A tym samym - o życie kultury. 

Alcest ni.e może żyć w świecie podłych służalców . Uciec pragnie 
z tej otchłani, gdzie panuj ą zbrodnie, do j akiejś od l egłej ustroni, 
gdzie uczciwym człowiekiem być mu nikt nie wzbroni. Współczesny 
Alcest francuski znaj duj e się w szer egach <>brańców pokoju, obroń­
ców szczc;śliwego życia, obrońców kultury. Współczesnego Alcesta 
znajdziemy wśród dokerów z Marsylii i robotników paryskich 
przedm ieść i górników z Auchel. Wielka si ła miłości, która nimi 
kieruje, zrodziła się również z owej nienawiści , jaką molierowski 
Alcest ma dla gwałcic i e l i prawdy i wolności. (Wi} 
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O ,,MIZA'NTRDP IE'' 
N API SAŁ 

Woj ciech Natanson 

J[i:_ toś założył się z przyj acielem, że cały dzień mówić będz ie tylko 
prawdę. Próbując wygrać ten zakład, naraża s ię na mnóstwo kło­
potów i przygód zaba v.rn ych, k o mi cz n y c h. Znamy ten t emat, poka­
zano go nam w pus t ej i b zptetensjon alnej fa rsie „Cały dzieli bez 
kłamstwa" . Publiczność śm i ała si do rozpuk u z cz łowieka, k tór y 
próbował mówi· prawdę. Rzecz dziwna, że n iektórzy badacze utoż­
samiali poro sł tej kom edyjki - z głównym zagadnieniem Molie ­
rowskiego „Mizantr op " . 

W latach 1925- 1927 dwaj krytycy francuscy, G. Michau t 
i R. Doumic, postanowili obalić legendy, k tóre - ich zdaniem -
wypaczyły sens „Mizantropa" . W ks i ążkach „Walki Moliera" 
i „Mizantrop Moliera" uzna li, że czystym wymys ł em j st cierp ienie 
Alcesta, jego chęć w alki i poświęcenia, wola buntu ; wszys tko t o 
miało być tylko okazj do zabawy i śmi ch u. Alcest ni , był podobno 
przez genialnego pisn rza traktowan n a serio; to człowiek preten­
sjonalny i n iezgrabny, bufon, n iezdolny do poj mowania istotnego 
sensu życia . Dowodem, że Moli ern wi chodziło tylko o komizm, 
o wzbudzenie śm iechu, o wykpi n ie Alcesta - m iałby być fak t, że 
on sam zagrał tę rolę; tóż w tym cza ie aut r „Mizant ropa" od twarzał 
w swych sztukach p ostacie grot skow i k omiczne. Jeżel i j uż ko­
niecznie marny szukać wyrazu przekonań autora, r eprezentuje je 
podobno w „Mizantropie" układny, dyplomatyczny , zdolny zawsze 
do pochlebstw i kompromisów - F ilint.. Molier byłby więc -
w swym najgłębszym i najbardziej osobistym dziele - wyłącznie 
producentem beztroskie· zabawy. Poglądowi temu blisk i jest taicie 
Boy, w przedmowie do polskiego przekładu „ lfizantropa" , wydanego 
w „Bibliotece Narodowej". 

A jednak nic wszyscy myśleli podobnie. Goethe pisał w swych 
listach, że „Molier jest zadziwiający", że „jego sztuki bliskie s 
tragedii", że „ukazywał ludziom, czym są". Francuski recenzent 
teatralny w wieku XIX Sarcey dowodzi ł, że Alcest jest poprzed­
nik.iem Wielkiej Rewolucji Francuskiej . A już za życia pisarza, 
jakiś nieznany starzec z parteru , człow iek ludu, zawoła ł na cały 
t.eatr : „Odwagi Molierze! Piszesz prawdziwe komedie!" 

Który z tych poglądów jest słuszny? K tórem u przyznać ra cj ę? 
Spróbujemy rozważyć tę, wcale niełatwą, sprawę . Pewne wska­
zówki da nam życiorys pisarza. 

l\JI olier był mieszczaninem - a żył w epoce, gdy t ylko szla­
chectwo dawało pełne prawa oby\ atelskie. Ale w roku 1631 ojciec 
komediopisarza Jan Poquelin oddziedzi czył p o swym bracie tytuł 
„tapicera domu królewskiego", a więc godność dworską . Godność 
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la mial;i p rz. ej ś·· n a syna, który musiał wobec tego otrzymać wy­
kszta łcen ie sta ranne. W roku 1636 wypisano chłop c a z parafialnej 
szkoły lu d0w j i umicszczonr> w słynnym k legium de Clermont. 
kup i ającym na ,1 wytworniej szą młodz i eż arystokra tyczną Tu po­
znał Moli e r przys7łych dworaków i matkizów, tu sic; z n imi zaprzy­
j aźn i t - ale zarazem nauczył ich sądzić . Wrodzona inteligencja 
dawara mu oczywiście prawo do należy tego oceni:rn ia swej war ­
tości; j u ż wl dy musiała go ogarniać gorycz na myś l , ż ludziom 
„urodzonym" i utalentowanym wszystko przych odzi bez trud u, ż e 
nic prwszkadza im ani brak ta lentu, ani głupota , ani I nistwo. 
L:goizm cyn izm . Wt-·d · napcwno zrodził sic; w duszy Moliera 
pierw:;zy bunt. pie r wszi> poczuc1P nierówności i krzywdy. Wiadomo. 
jak mocno zapadają w psychikę człowieka takie przeżycia dziecięce. 
Ak ciekawe, że nikt z biografów Moliera nie zwrócił na lo uwagi . 

Myśl ę, że te prr·lycia tłumaczą niewyjaśnioną dotychczas de-
yzj ę z roku 1643: postanowienie Mol iera . by rzucić wszystko, ka­

rierę adwokacką, rndzi!1ę , stosunki towarzyskie, oraz godność 
królewskiego taptcera - i zaangażować się do teatru. Był to gest 
bardzo ryzykowny. w iadomo, j k wtedy tr;iktowano aktorów. Na 
oapier7. pozostał reskrypt Ludwika XIII z 16.l V lSH , w myśl k tó·­
rego „aktorzy przestają być infami ami", ;:i ich zawód „nie może 
być uważany za godny nagany", czy „szkodzić im w reputacj i pu­
blicznej". Grubo późn iej j szcz , gdy Molier byl . ławnym pisarzem, 
zdarzały się wypadki - ż „złota młodz i eż" dla zabawy napadała 
a ktorów i. okładała ich kijami do krwi (a z darzały się i wypadki 
smier ci) . Bezceremon ialny stosunek paniczyków do teatru - po­
kazał Moli •r w „Natrętach" i w „Improwizacji z Wersalu". Była 
to zresztą choroba powszechna, boleśnie przeżywał ją Szekspir , 
czego dowode m nie tylko „aktorskie" sceny w „Hamlecie" ale 
i uparta , zacięta apologia błaznów w tylu szekspirowskich ko­
med iach ... 

Molier, młodzieniec zamożny , ustosunkowany, utalentowany 
: n iezwykle wykształcony - - idzie więc dobro wolnie n samo pra­
wie dno społeczne : decyduje s ię na wykonywanie pogardzonego 
~ nie l itośc iwi(' krzywdzonego zawodu aktorskiego. Czymże to wy­
tłumaczy ć;? Ostatcc7.nie, miłość do aktorki w ówczesnych warunkach 
pozwalała na inn e rozwiązanie życiowe, sielanka n i . wymagała aż 
tak ich konsekwencji. Namiętność teatralna i chęć współpracowania 
ze s eną mogła s i ę wyrazić w pisaniu sztuk dla teatru i nadsyłaniu 
ich zzewnątrz, jak to robiło t ylu innych autorów . 

Myślę jednak, żie narzuc '.:l się przypuszczenie inne · Molier nic 
czując się pe łnoprawnym człon ki ·m ,.towarzystwa" , wolał zaciąć 
się w swej a mbi cji i usunąć (p rzy najmniej na razie) - poza krąg 
~poł czeństwa . Była to sprawa a mb icj i i wysoce drażliwego poczu­
cia godności. Świadczy o tym także i fakt , że przybierając równo­
cześnie nazwisko m iernego p isarzyny, zmarłego w roku 1625, Mo­
liera i po rzucając włusm: nazwi~ko (Poquelin} - przyszły twórca 
,,M izantropa" zaznaczał niejako swą „śmierć cywilną". W ten spo­
sób poczucie społecznego pokrzywdzenia miało u Moliera ens 
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podwójny. Czuł s i ' pariasem nie tylko ze względu na sw pochodze­
nie - a le i na wój społecznic wzgardzony zawód. A zważmy, iż 
teat ralne wędrówki po p rowincj i pozwalały p isarzowi poznać cały 
mechanizm ówczesnego poleczeństw • . Vvy onywanie zawodu za­
l eżało nieraz od kap r ·u możnych : zakazy \ ano sp ktakli n p. z po · 
wod u choroby gub •rna tora lub złych zb iorów . Od jednego słówka 
możnego arystokrat zal ża l los i wolność wielk i go a r tysty. 

Skoro, j, k próbowaliśmy wykaz ać, osobi te przeżycia pisarza 
ta k s iln c zabarwiły jego· pog l ąd na Ś \ ·iat - trudno przyj ąć. by 
obce m u były sprawy p rzeciwieństw k laso vych , których skutków tak 
mocno doznawał na wlasn .i skórze. M ial przec ież t mperam ent 
boj ow y , polem iczny . Niemal wszystk ie ważn~ jsze jego 1twory są 
wymierzone p rzeciw jakiemuś społecznie ujemnemu zjawisku. Jest 
to szczególn ie wyraźne w „Grzegorzu D ndale", ,Don. Juanie''. 
„Skąpcu" i „Tartufie". 

A „Mizantrop?" P o Juchajmy choćby osk rżeń Alce>sla w scenic 
pierwszej ak tu pi ą te , w rozmowie z Fil int em: 

Cóż jeszcze mógłb ś dodać w obronie tych brudów? 
Czyliż będz iesz miał czołO, b:v m i w żywe oczy 
Zaprzeczać tej zgnilizny, co wasz świat dziś toczy? 

Na co odpowia da nawet sceptyczn y, skłonny do wygodnictw" 
i brud ny h, n i szczer h kompromisów, a le int ligentny F il in t : 

Owszem, zgodzić się z tobą nazbyt jestem b lisk i: 
Wszystkim rządzi intryga i intere, ni ki ; 
Podstęp w zędzie zwycięża, wszy tkiego się czepi 
I, doprawdy, na ziemi mogłoby być lepiej. 

Od t~kiego przekon ania - ż e na ziemi mogłoby być lepiej -
tylko k r ok do haseł r ewolucyjnych, doktryn Encyklopedystów 
i J . J . Ro usseau . Lecz przy toczmy dalszy konkretny przykład spo ­
łeczn ej krytyk i, wyraźnie przebij a j ącej poprzez strofy „Mizantro­
pa" : sprawę procesu. 

Na n iesprawiedliwość p raw, przekupnoś' sędziów, głupotę 
funkcjonariuszów i rejen tów ciskał Molie r p ioruny w niejednym z 
swych u tworów. P rzedosta tnia scena „Tartu ffe'a" pokazuje, jak moż­
na komuś zabrać dom, mi en ie, a n a dobi tkę - .i wolność . W „Mi­
zan t ropie" chce Alcest przeprowadzić świadomie - ksperyment 
v ówczesnych warunkach n iezwykły : wygrat: proces bez przeku-

pywania sędz iów. Zdaniem p rof- M ichaut był to po prostu efekt 
komiczny, gdyż w XVII wieku łapówkarstwo było w tej dziedz in ie 
zwycza j 'm powszechn y m, a kto sędz iów n.i e kupowa ł , na rażał się 
na mi szność . Oto jakich p radoksalnych i sofistycznych a rgumen ­
t ów używa część k rytyki. 

Warto sobie przypomnieć datę n apisan ia „Mizantropa" . Był to 
r k 1666: pisarz żył w ogniu w alk i o napis nego przed dwoma laty 
„Świętoszka", rok przedtem dał „Don J uana". „Don J uan" godził 
w cynicznych panków. „Świętoszek" chłostał obłudę. Jakże można nie 
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dostrzec związków między tymi dziełami a „Mizantropem"? Obłu­
dę, kompromis, układność , karierowiczostwo r eprezentuje w „Mi­
zantropie" Filint. Jeśli jest p rzyjacielem Alcesta, to dlatego - ~ 
pociąga go silna indywidualność t ego człowieka , j ego zdolnośCl 
pozwal ają m u wróż r ć przyszłość najpiękniejsz ą . Lecz w d~cyduj ą­
cych morn n tach w alki F ilint an i słowem nie staje p o s trome przy­
jaciela ; p rzed niemądrym a mściwym ron t m zginać się zaw sze 
gotów w pół . J ego hasłem j est „chłodny spokój" i przyst osowan ie 
się do każdej choćb r na jbardziej m or aln ie rewoltującej sytuacj i . 
Jeśli Filin t nie -idzie drogą Tartuffe'a , to tylko dlatego, że j es t na t o 
zb y t 1 niwy i„. zan ad to ostrożny. 

K omizm , śm ieszność, dowcip są gęsto r ozsiane w „Mizantropie" . 
Lecz nie należy ich szuka · w postaci Alcesta , ani w j go słusznym 
buncie p r zeciw otaczającym s tosunkom społecznym. To właśnie 
kasta m a rkizów jest naprawdę śmieszna : świat intryg , p lotek , ka­
bały, małostek, błudy, okrutnej zabawy cudzym kosztem , up r z j ~ 
mości nie znaj duj .c j pok rycia w prawdziwy m szacunku. Na Jedne] 
z prób „Mizantropa' z dano mi pytanie: j k pojmować „głupotę" 
markizów . Akasta i K li tandra, o której mówi się w sztuce. Odpo­
wiedział ~: wydaje mi się, że nie jest to g~upo!a w sensie , d~słow­
nym, ale środow iskowa , spol czna. Akas l Khtand r są sm1eszn1, 
w oczach Moliera, śmiesznością swej klasy , śmiesznością, która n a 
tym pol egc. - że rzekomej war~ości „urodzen ia", her~u i tytulu n ie 
odpowiada istotna wartość osobista, wartość rozumu i pracy . Słyn-

na w teatrze fra ncuskim „sce­

Sceno -:: „Mi::.a11 t ropa·· (akt ! V , 
se. 3) . Alcest i Celimena. Wc ­

illug wydania :: r. 1773. 

na markizów" jest niesłycha­
nie kom iczn a, a le ten właśnie 
gryzący komizm m ie ' ci w so­
bie także sens społeczny utwo­
ru . 

Grafomania rzekomego poe ­
ty Oron ta także jest komiczna. 
Lecz pomyślmy, że Molier ce­
l u je tut aj w grafomanów uty ­
tułowanych i potężnych ; może 
czyni n wet aluzję do słynnej 
walki ministra Richelieu z 
„Cydem" Corneille'a, w alki po­
dyktowanej niewątpliwie mo­
tywami pisarskiej zawiści. Na 
przychylnej „C dowi" opinii 
Akademii F rancuskiej napisał 
przecież R ichelieu : „zalety t ego 
utworu dostrzeże byle głupiec : 
wady jej tylko ja mogę n ale­
życi e oceni"' . 

sprawa Celimeny ·1 Sieć 
intryg, obm owy i p lo tek otacza 
młodzi utką dzi wczynę, <lepra-
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Scena z „M iza1dro pu" (akt I , 
se. 1). A kvsl i Fil int. WC' cl11 q 

wuctonio : r. 17.N . 

wuje j ą , czyni z nie j wyrafino­
wanego gracza, k tóry perwer­
syjnie igra uczuciami zakocho­
nych mężczyzn, j ak Hrabina w 
„Psie ogrodn ika " L ope de Vegi 
czy b alzakuw.-ka ks i żna Lan­
gea is. Alcest dopatruj e się pew 
nej niekonsekwencj i rn i~zy su 
rowo:;c 1 ą swych poglądów i 
kryteriów m ra lnych, a sla -
bością i pobl ażliwością w obec 
ukoc hanej Celimeny. Ale to 
prz ci eż ozorna tylko ni kon ­
s kwencja, gdyż wady Celime-· 
ny są właśnie chorobą społecz­
ną wieku, w ctórym si1; uro­
dziła i środowiska , w któ rym 
zatraca najzdrowsze cechy swe 
~o instynktu. Może właśni 
dlatego nicn:i. widzi Akes t tak 
m ocno o vc j „zgn ilizny wasze ­
g świata", ż zar azila mu ona 
ukochaną kobie t _ yślę , ż e 

ni ty lko dla wypr óbowani 
je j uczuć pro pon uj e Mizantrop 

mł d •j wd iw ie, 
zdegenProwan ·j 

by :; 1 ę 7. n ·m u d·tła „na pust. nię" , t j. poza krą::r 
wars tw y dworskiej . 

;\T tym , cośm powicd,deli, mieści się już opozyc ja wob c t z\ 
„b iolog icznego" pojmowuni a za gad n ic: ni a tej sztuk ' . Interpr etacj a 
taka zdar za siq nieraz we \'Spólc:zt. snym, ulegającym wpływom 
egzystencj a lizmu, tealrzr francu:;kim . Przyczyn ą zła wcd,~ ug takie] 
w. kl adn i n ie by!aby ani sf ·ra dwoTska , a n i ów ze ny układ spo­
leczny - lecz od w icczn '. ogólno ludzkie, 11 ic:wzruszone prawo 
istr ieni ·. A lcest kocha CE:limrnę, która sobie z n iego drwi i nic 
może odpłacać m u wzajemnością - np. z pow ndu zaznaczonej 
obsadą aktorsk~t różn icy wi cku (Alcest zgrzyb ialy sta rzec - C li ­
mcna pra wic dziecko). Wydaje mi s1q, że t aki' pojmowan ·e „Mi­
zan tropa" wynika z pomieszania tego utworu ze „Szkolą żon" . Ten 
ostatni u twór jest r zL:czywiscic sa tyrą na „niedobrany :twiązek" . 
Ale w „Mizanropic" lccst ma ws1.elk ic dane, by .alobyć sobie serc t• 
Celim eny : j st piękny, pdcn uro~ 1. Wszystkie k ob ie ty ' sztuce ii> 
nim inte r uj ą; dwie (Elian la i Arsena) są w AlccściL! z kochan . 
Ta interpretacja jest wi.~c j eszcze jednym oczyw istym ni porozu­
m ieniem . 

Przyjąć l eż niepodobna , by „Mizanlrnp" g d1.i t w sp rawy ogól­
n ludzk ie, aby zeń wynika ł ·ens pesymistyczny . Wszyscy wspól­
cześn i s ię na t godzą , że Molier koch nl ludzi, że w ni h wie rzył. 
Pomaga l wszy tk im, m. in . mlnd t:>mu Ra ci11 0'ow i. Tuż pr1.ed śmier-

Val entin e Tessi~1· w ro li C l imcn 11 
w t.eatr e Vie11:i.: -Colo1nbier . 

J w· q1w.~ C1J J1 ea u w roli A lce.> tn 
w teat rz e icu .t -Colombier . 

·i ą, ciQżko ju ż ch ci ry , nic zgnd zi ł s ię Moll r n a p rzen a nie p rzedsta ­
\ ic r't „C'hor go z um ieni a" , by n ie pozbawi a· chl ba kolegów . 
Wszystko wskazuje, że i w „Mizantropie" chcia ł zreformować 
społeczeństwo, pragnął uczynić je lep ·z.vm. Bunt Alcesta nie był ka­
prysem rozpieszczonego panicz~·ka, lecz świadomym protestem my­
śhicego obserwatora. Mizan t ropia lej posta i - jes t mizantropią 
w cud zysl o \v~e . Alce t k tJ ch ci lud zi - i d latego w ł a śn ie bunt .i· ię 
przeciw złym ;nstyt ucjorn . ( ,J ęg ., n ieszcz .śc i c>m i bł dem :jest Lo , że 
bun tuj e się i 1.valczy sarnoln iL! ). Tie wolno zapom in ć , że bunt . r 1,.­

ral ony p rz z Mol ier \ „Mizantrnp ie' ' i inn ych komediach, sta ł s i ę 
zorzew icm da lszyeh, don i osłych , brzemiennych w n.l tęps tw<.t wy ­
da rzeń . Pr1.cni k liwa my .' l pisarza rozpaliła wyo raźn ią t ych v szys L­
ki ch, któr zv ię n ic chcieli zgodzić z rządam i markizów i dworu. 
Dziś pra wy l t> m;;1ją ju ż zn czenie h islo r: czn . Lecz wola walki 

ci <1gł · n ieus anny pos tęp świa t a, myś l n >izczęści u ludzi, zwi ąza­
nym t ak ~ iś l e z dobrą organi zacją spol C!cz.eń slwa, czynią nam .,Mi­
zantr pa" ut v n ·m bl iskim, zrnzum ia łym i J snym. Usunięcie nie­
porozumier1 , jak ie się nagromadz i ł~' w zwiq zk11 z t m utworem , po· 
zwa la dczytać j <go sens is totn y. 

Wojciech Na tanson 
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• MAL Y FILM Z ZYCIA MOLIERA 

CZ PA 11 TA IE, ŻE. .. 

~J an Baptys ta Poquelin (nazwisko teat ralne Molier), ten n aj bardziej 
fr ancuski ze wszystkich p i arzy, urodził się w styczniu 1622 r. w sa­
mym sercu Paryża, w p bliżu H;ll. Z równ o ojciec jak i matka po­
chodzili z mieszczański ej rodzin tapicerów. Matka umarła, kiedy J an 
Baptysta miał lat 11, o ierocając prócz niego drugieg syna i córkę . 
T mu przypisać należy, że w utworach Mol iera n i m a miejsca dla 
uczuć macierzyńskich - n ie zdążył ich poznać mały Jan Baptysta. 

' (\T ykształcenie odebrał sta ranne w n ajlepszym ówczesnym gimnazjum 
College de Clermont. Studia swoj e pogłęb i ał, słuchając wykładów filo­
zofa Gassendiego. To \ ykształcenie filozoficzne znalazł swój wyraz 
szczególnie w „Uczonych białogłowach". Następnie, podobno głównie 
pod wpływem ojca, studiował prawo na podupada j ącym wówczas uni­
wersy teci w Orleanie i uzy kał, jak inni mówią, kupił (uniwersytety 
miewały również kłopoty finan sowe) dyplom. Zrezygnował jednak z za­
w odu adwokackiego, zr zygnowat z dziedzictwa po ojcu , choć połączone 
ono było z zaszczytną godnością „tapicera k ról wski go", bo ... wolał być 
aktor em. 

Wziął to, co mu s ię po m atce należało i założył trupę aktorską 
w r. 1643, przyjmując n azwisko Moliera. Podporą trupy było rodzeństwo 
B jart, czworo dzieci woźnego, w ty m Magdalena - jak powiadają -
przedmiot miłośc i J ana Baptysty. Trupa przyjęła pompatyczną nazwę 
„ wi •tnego Teatr u". 

„świetny Teatr" nie ytrzymał jednak konkurencji dwu istnieją­
cych i dobrze już „zaprowadzonych" teatrów. 

Mol ier popadł w dług i, a nawet (winien był 142 funty za świece) 
dost ł si do więzien ia . Z pomocą przyszedł mu brukarz królewski, który 
złożył ofia rnie kaucję. W tej sytu cj i Molier i jego trupa zd cydowali 
się opuścić Paryż, by szukać szczęścia na prowincji. 
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"były cięiki lata w życiu Moliera : trud wędrówki, zarobk i n ie­
pewne i z wyj ątk i m trzech większ eh miast n iewielkie, zależność od 
m iejscowych kacykó , a przy tym wszystkim spora doza wzgardy, po­
dobnej do tej, z jaką na przykład wieś nasza czy francuska patrzy na 
cygański tabor . Ale wędrówka ta miała i swo.ie dobre strony: słon cz­
ność gościńców, piękno krajobrazów , a przede wszystkim bogactwo ludz­
kich typów, przewij j ących się przed czujny mi oczyma Moli ·a. Wszystko 
t0 zapadało w pamięć i serce, by potem odżyć i przedefi l ować w jego 
kom diach w całej urodzie niesfałszowanego życ ia . Mówią, że punkt em 
obsen acy jnym b ł dla Moliera, jak niegdyś dla Horac go w Suburze, 
fc tel u balwierza w małym miastecz u w Pezenas. Trudny okres - al 
trudności łamią podobn o słabych, m o ny m dodają sił. 

Z porno ą przyszła Molierowi przyjaźń z szkolnej ławy : Ks. Conti 
uzyskał dla t rupy Molierowskiej zezwo en ie zagrania w Paryżu przed 
dwor em. Molier wybrał t raged ię Com ille'a, a le - szczęśliwym instynk­
tem 11ied z.iony - popr s i ł o pozwolenie zagrania również komedii i ta 
dopiero z pewni ła mu pr w dziwy sukces. Ten rok 165 t ważna data 
w życiu Moliera i jego t rupy. Odtąd los j j był ustalony. Mo ier mia ł 
wtedy 35 la t i nie napi sa ł ani sonetu, an i nawet madrygału , al za to 
pamięć j o pełna była postaci ludzkich, ich ' praw i wydarzeń, a pa­
mięć aktorska bogata w slow ról, a nawet całe sztuki, gr ne w okresie 
dw unastoletn ie.i tułaczk i. 

akby chcąc nadrobić stracony zas, Moli r gra i pisze d aj ąc światu 
co n a jmniej jeden u twór co rok, aż p dzień swojej śmierc i. I tak po 
„Wartogłowie", „Zawodach miłosnych" zrywa z do ychcza ową metodą 
i tematami t radycjonalnymi, a biorąc za przedmiot współczesne pole­
r zeń ·two w „Pociesznych wykwintnisiach" (1659} ośmiesza wszelką 
sztuczna ' ć w sło\ ie, myślach, czynach. Po raz pierwszy „ci", a zwła­
szcza „te" poczuły się dotkni.ęte i zapalały ni echęcią do śmiałk , co 
:nia ło przysporzyć Molierowi w przyszłości wiele kłopotów. Na razie 
odno ił same . ul ·cesy. „Rogacz z urojenia" (1660) uzyskał kolejną liczbę 
~J) pr z dstawień (na owe czasy ogromną) , a jeden z gorliwszych widzów 
nauczył się tej komedii na pamięć i ogłosił ją drukiem, zastrzegając 
sobie prawo wyłączności i zysków na lat 5. 

l astępne lata, prócz „Don Garcia z Nawarry" (1661), przynoszą „Szkołę 
mężów" 11661) z dalszym je j naturalnym ciągiem - „Szkołą żon" (1662). 
W tym samym roku 40-lctni Molier żeni się z 17-letnią Armande Bćjart, 
najmłodszą siostrą, a jak chcą niektórzy, córką Magdaleny, aktorki i dłu­
J!Oletnicj przyjaciółki Moliera. Jeśli chcemy spraw wyczerpać całko­
wicie, musimy dodać, że, zdaniem wrogów, Armande była córką Magda­
l ~ny i Moliera. Zarzut taki mógł ru tylko zaszkodzić Mol ierowi w opin ii, 
ale zagrozić jego życi u. Spr awa musiał być poważna, skoro król rzucił 
na szalę swój autorytet i został ojcem chrzestnym drugiego ziecka 
:Moliera i Armande . • Jakkolwiek było, Molier, w dwu wyżej wymienio­
nych komediach, wypowiada swe osobiste poglądy na małżeństwo i wy­
chowanie kobiet, a jemu tylko wiadomo, ile jego własnego smutku kryje 
się w cierpieniach Arnolfa ze „Szkoły żon", zakochan ego niefor tunnie 
w młodzi utk iej Anusi. „Szkoła żon" ardzicj jeszcze niż „Pocieszne wy­
lcwintnisic" zmobilizowała opinię przeciw Molierowi ; wysunięto po raz 
pier szy zarzut szczególnie groźny w owym czasie: szydzenie z religii . 
Do ataku dołączyli się zazdrośni koledzy po iórze. Molier odpo wiedział 
„Krytyką szkoły żon" i „Improwizacją w Wer alu", w których ni 
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o.szc zędzi ł również osobistości z 
cl\ or u lffó lewskiego . P odobno 
m ;_u k iz de la F euilladc , rozpo­
zn awszy sieb ie w owym głu pcu 
z „Krytyki szkoły żon", w yk rzy -
1 ującym j edyn ie „ciastko z k re­
m em", z zem sty tak d lugo przy ­
ci skał Mol ier a do p i r si, aż mu 
podrapał t warz o b r y lantow e gu­
zik i sw ego k a ita na. Na n ic \ ięcej 
ni e odważy ł s i ę w obec k r ólewskie ­
go ulubieńca . Walka t a rozgrza ła 
Molie ra. W .1 664 r ., w „Swięto­
szk u" wystąpił tym razem p r ze­
ciw ko obł udzie r eli gijnej . „Swię­
t osz k" wywołał cał<1 burzę i do­
p iero po siedmiu latach uj rza ł 
św ia tło łojówek. W lt)65 r . d a je 
Jlil:o lie r „Don J ua.n a", k tóry m do­
lew a oliwy do ogn ia, a wreszcie 
w 1666 r . sw e arcydz ieło „Miza n ­
t ropa" (ty tuł pierw otny „S le­
dziennik zakochany" - a samo 
słowo mi za n trop poch od zi z grec­
kiego i zn czy „nienawidzący lu ­
dzi" ). Równocześn i e poga r . za się 
stan zdrowia ch ore 0 o na płuc <1 
Moli ra ; ostrze jego sa tyry sk iern­
w u je s ię przeciw leka rzom i wie ­
dzy m edycznej, bo jes t bezsi ln a 
wobec jego c ierpień. W kom edii 
p t. „Miłość lekarzem" (1G65) 
ośmi esza pięć znakomitośc i leka r ­
sk ich Paryża , a w „L ekarzu mi ­
m ow oli" (1666) bezs ilność w iedzy 
leka r ski ej . Po ~ iedmio tygod n io ­
w ym ok r es ie zamknięcia tea t ru 
i zn iech ·c•cnia Molie r pisze ,.Am ­
fi triona." , „Grzegorza Dyodałę" 
i „S !tąpca" (1668). W 1669 r . 
„ Świętoszek" odnosi zw •cic;stwo : 
wolno go grać b ez żadnych ogr a ­

T ad e11s z Bo 11-Żel eńsk i 
(1874--1941) , .~w ietnu pisa.rz i k r !l ­
t y k., c](l l po nad 100 tomów p rze­
k ładów z 1iterat i1. r y f ranclls ki ej, 

to t 111n culego Mol ie rn. 

niczer1 - po s iedmiu lata h „reklamy „ utrzy m u je s i ę p rzez t r zy mies i<1cc 
n a scen ie, co przeciwn icy z.wą s k a n da le m. Moli e r <l szczytu chwały p isze 
i wystaw ia „Szebnostwa SI apen a " . „Uczone białogłowy" i w reszcie 
w 1673 r . „Chorego z urojenia". 

~ ównocześnie przez ały ten olues musi on bawić króla i d wór. \V t ym 
celu isz sze r g kom edio- b aletów i k omedii past erskich . Po zwycię­
s twie „Swlętoszka", rewanht.iąc s i ę za poparcie k r ól -., skie, przez trzy 
la t a p r acuj e dla d woru, pisząc „Pana de P ourceaugnac" (1669), „Dostoj-

ych wspólzalotniltów", „J:\lieszczan ina szla chcicem" i „Hrabinę d 'Escar -
agnas". T a ost atn ia kom edia zasługuje n a pamięć, gdyz st a n ow i n a ro­

dzin y r o1i „cha rakte ry sty czn ej " w t eatrze . W szak je zcze w molie­
rowsk id1 kom ediach role „s?J achet nych m atc:k" oraz „zakochan eh s ta-

I ~ 
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1::,- ch panien" grali mężczyźni, bo aktorki chciały być zawsze piękne 
i młode. Dopiero po napisaniu „Hrabiny cl'Escarbagna s" udało się Mo­
lierowi namówić l\farotte Beaupre, by, choć młoda i ładna, zagrała rolę 
starej, śmiesznej wdowy z prowincji. M arotte B eaupre zdobyła w t ej 
roli takie powodzenie, jakiego nie miała nigdy jako amantka . 

§mierć przyszła do Moliera jakby przywołana mocą jego geniuszu 
i wkomponowała się w życie z wszystkimi wymaganiami sceniczności. 
Chory już bardzo gra ł trzy dni z rzędu „Chorego z urojenia". W czasie 
4-go przed stawienia 17. II. 1673 przyszedł a tak k a szlu, śmiertelny nie­
ma1. Przemógł go s ilą woli - widzowie odnieśli wrażenie, ż e to jedna 
\Vięcej gierka i przedstawienie odbyło się do koi1ca. Do domu odnie­
s!ono go już. Skonał na ręk ach dwu s ióstr miłos i erdzia , któr e korzys ta ły 
w tym dniu z gościny w jego domu. Umarł, j ak na aktora prz • s tało , bo 
już nie mógł grać . 

Rękopi sy j ego dzi el nie istniej ą ; zbiorowe wydanie francuskie ukazało 
się w 1682 r. staraniem poety-aktora z j ego trupy -- La Gran ge 'a. W Pol­
sce największe zasługi około rozpowszechnien ia dz ie ł Molie ra położył zna­
komity znawca literatury fr a n cu ski ej Tadeu sz Zeler1ski (Boy) zam ordo­
wany przez hitlerowskich okupa n tów. J ego sta r a niem i w jego tłuma­
czen iu ukazało się pierwsze wyd a n ie zbioro w e w 1912 r. or az w 1922 
wydanie Biblioteki Polsk ie j ku uc zczen iu t rzech se tnej ro znicy u ro ­
dzin Moliera. 

Al-mian. 



MOLIER W ZWIĄZKU RADZIECKIM 
OSTAT IE DZlEłO K. S. STANlStAWSKIEGO 

(:; enialny twórca Moskiewskiego Teatr u Artystycznego Konstan ty Sta­
nisławski przypisywał zawsze wielkie znaczeni e właściwemu interpreto­
waniu na scenie dziel klasyków. Twierdził on także, że socjalistyczny 
Teatr Radziecki musi odkryć nowe og lnoludzk ie wartości w gen ial-
11ych,, pełnych ostrej satyry społecznej komediach Moliera. Pod koniec 
swego pracowitego życia przystąpił wraz z wyb itn.vmi aktorami i reży­
seram i do pr ób m olicrowsldego „świętoszka". 

Oto co na ten t emat pisze w swej książce „Stanisławski na próba.eh' , 
:.rnakomity aktor radzie ki W. Top rkow : 

() statnią niedokończoną pracą Stan i ławskieg w Teatrze Artystycznym 
był „Tartufe" („Świ ętoszek") Moliera. Cel tej pracy był przede wszyst­
kim wychowawczy i odkrywczy dla nowej technologii teatru. Wszystki 
role zostały obsadzone przez reżyserów, obecnymi na próbach byli dy­
rektorzy teatrów a także przodu ·ący aktorzy. 

Wszy cy ze wzruszen i m oczekiwali wej ścia n a salę S tanis ławskiego. 
Było to na wiosnę 1938 rok u, na kilka miesi cy przed j go śmiercią. 
Byliśmy wpatrz ni w drzwi, gdy ukazała się w n ich lek rka, prow dząc 
Konstantego Scrgcjcwicza . Można sobie wyobrazić, jak t rudno było t mu 
tytanowi pracy pokonać zbliża jqcq s ię n i uchronnic śm ier „. A jednak 
do ostatniej chwili był czynny. twórczy i odkrywczy. Ostatni wyraz 
genialnej teorii swego teatru realistycznego ukazywał właśnie na przy­
kładzie komedii Moliera. 

Jakby pragną! w ten spo ó udowodn ić, że metoda jeg jest un iwcr­
~alna!„ . że nadaje się nie tylko do zechowa, Gorkiego i młodych au­
turów radzieckich , ale d je również nowe możli v śc i twórczo-realistyczn 
w opracowaniu klasyczne j komedii Moliera. Tak mówił do wykonawców: 
Chcę oddać wam wszystko. co zebrałem przez cale :iycic. W ciągu wiciu 
prób an~lilyczny h tekslu u taliliśmy rozkład pnk0.itiw w domu Org na. 
tysiące funkcji jego mieszkań ów - b według słów Stanisławskiego -
ważne są nie tylko słowa. które wypowiadacie na scl'nie, ale ogólne 
wasze zachowanie T1>, c si dzieje na scen ic fi:r.ycznic! „. Trzeba odnaleźć 
""laściwy i·ytm fizycznych dzialail. Od pierwszej sceny zawrotne tempo 
i te nic w słowach a w ziałania h , które bodaj czy nie są ważni j sz ·. 
Wspominaj ąc gr~ na ilcpszych aktorów świata zawsze naj lepi j pamię­
tamy n ic sł wa a n ieme fizyczne dział:rnia . Wielki mistrz słowa Dawy­
dow posiadt1ł wielk i kunszt dialogu sce11icznl';?.o, ale zawsze na.iważ-
111cjsze były nieme> pauzy, w których bez słów a tylk drobnymi lecz 
precyzyjnie obm:v~ lonymi i vykonanym i dz iałaniami :vyrażał najgłębsze 
uczucia roli. 

Któż nic zapami~tał na zawsze niemej gry ze zw ierciadłem Eleonory 
Duse w ostatnim ;.1kcie „Damy kameliowej". Przykładów mamy tysiące . 
Ale dla Moliera trzeba innego tempa - szalone~o jak w klatce z ty ­
grysami. Jakże nic zrobić tak prost .i rzeczy - gdzież w asza techn ika 
:!klorska? Pokażcie mi domową :iwnntur we wśc i >!dym tempie, a10 bez 
s:ów. Czy tn takie l rudn ? 

To było rzeczywiście bardzo 1 ruane - siedzieć przy stole i bez słów 
dać obraz zawrotnego te mpa awantury... Wreszcie powiedzieliśmy, 
ze wykonanie tego zadania jest chyba nie możliwe. Wtedy Stanisławski, 
któremu lekarze obliczyli minuty na próby, który o własnych silach 
już nie mógł chodzić, siedząc na kanapie dał nam obraz człowieka, 
iedzącego jak na rozżarzonych węglach. Niecierpliwie patrzy na ze­
~arek i czyni tysiące drobnych. błyskawicznych, naslępującycb po sobie 
fun kcji, stwarzających jakiś piekielny rytm zdenerwowania, zniecier-

liw ienia, strachu - czegoż tam jeszcze nie było ... ? Każde z tych fizycz­
nych działań był niesko11czenic przekonywające - wyrażało precyzyjną 
myśl lub uczucie, czy wreszcie „refleks warunkowy", jakby to określi ł 
IJawlow. 

To było wspaniałe i przekonało nas statecznie o możliwości osią­
gnięcia celu . 

Ale jak dojść do takie.i sztuki - pytamy·? 
- Tylko przez codzienne ćwiczenia. Na tym właśnie polega do­

skonalenie technologii sztuki aktorskiej . Jeżeli wszyscy bc;dą mieli na 
•cenie precyzyjnie oprac wane i wykonane rytmy swych fizycznych 
działań. równie celowo realistycznie zastosowanych, to będzie rzeczą 
ubojętną, która z czterech ścian pokoju otworzy się przed widzami.„ 

Oto \ ysoki miernik metody pracy teatralnej Stanisławskiego . Oto 
;:ródła techno! gii realizmu socjal istycznego teatrów radzieckich . 

Próby „świętoszka" . zaczynając od takich l:wiczeil , zdawałoby się nic 
11ic mających z Molierem wspóln.:!go, powoli i niespostrzeżenie zbliżały 
- ię do realizacji dzieła . An i jednego pustego zdania, ani jednego słowa , 
nie oświetlonego wcwnc;trznym widzeniem, n ie puścił Stanisławski. Nie 
trzeba siebie sluchal:, a trzeba wyraźnie widzieć to, o czym się mówi. 
Wyrażnie i z takimi najdrobniejszymi szczegółam i , j ak w życiu. Wtedy 
na scenic będzie jaśniej i wyraźnie widz wszystko zobaczy. - Trzeba 
.a ikać przyjętego zwykle w teatrach sposobu grania Moliera, gdy po-
1;,azują się na ~cenie nie żywi ludzie a j aki ś znane aż do znudzenia tzw. 
„molierowskie maski" . 

To przesąd , że tak trzeba grać śmi szną komedię. To kłamstwo! P -
stacie Moliera muszą żyć na scenie, jak żyły w wyobraźni twórczej ge­
r,ialnego komediopisarza. 

Konstanty Sergejewicz Sta n isławski n ie zobaczył j uż ostatniej swojej 
realizacj i na scenie. Premiera „świętoszka" dbyła się 4 grudn ia 1939 r. 
Na afiszach i w program ach był n apis: 

Pamięci ludowego artysty K. S. Stanisławskiego poświęcamy to przed­
stawienie, nad którym rozpoczęliśmy pracę pod jego arty tycznym kie­
rownictwem. Przedstawienie to było po micrtnym triumfem Stanisław­
skiego. Cz.lowick st i <lCY nad grobem, do sta tn ich n iemal dni swego 
7ycia, tworzył gcn i;i l n ~1 metodę pracy a l torskiej - d la wszystkich sztuk 
i ról Aby udowodnić j e.i wszechstronną użyteczność, wskazał, jak od ­
naleźć nowego Moliera. wyswobodzić go z balastu „sztamp" i fałszywych 
tradycji złeg teatru. 

Nigdzie na świ cie nie grano jeszcze tak po l udzku Moliern. We 
własnym t eat rze Molier był r zadko z wykonan ia . swych sztuk zadowo­
lony - nawet, gdy sam w n ich grał. 

Tak to Stanisławski odnalazł Moliera teatru radzieckiego . 

Jan Niwiński 
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O kres k api talistuczno- sanacyjnuch rządów polsk ich im Górnym Slqsku. 
w latach 1922- 1939 w malym ~topniu sprzy jal p owodzeniu Mo liera, wiel­
k iego bun tow n ika przeciwko ob t11clzie ar ystok r atycznej . P o raz pierwszy 
zapozrwj e s i ę spoleczeńs two śLqskie z komedią m olierowską w r ok·u 
192:! - Wacław Nowakow sk i, wó w c as dyrekto r katowicki ego t eatru, 
wystawia i reżyse ruje „ Chorego z urojeni a.'' z Ivl i eczysla w em Zonerem 
w ro li tytułowej . Pr e cl stawień odby lo się siedem. Dos łownie siedem! -
D ?isie j s emu czyte lnikowi wyda si ta cyfra oczywiście śmiesznie matą. 
Ale nie należy zapominać, że b y ło to cLwadzieścia sześć Lat temu., że był 
to drug i dopiero rok cl:ial.alri ości polskiego teatni na S ląsku, że w owym 
ro k t' mu.siat teatr w11stawić ciż trzydzieśc i trzy premier?;, aby podtrz 1.rmać 
i rozb t1 dz ić zci-i11 tcresoiocrn i c cLla po lskiej szt tl ki, że prem ier y t e oclb ywal y 
się co tydzi eń, że wreszcie s ieclem przedstawień w ystawionej sztuki ozna_ 
czato wtedy właściwie petne j ej wygranie . Z d ruaiej za& strony do teatru, 
wówczas uczęszcza to glówn ie mie zcrnństwo, którego wiele charakte­
rystycznych cech teat r mol i e row~ki wla śnie potępiał, poddając j e ostrej 
druzgocącej satyrze spoi cznej . W idownia tego t ypu nie m.o gta przyjmo­
wać Moliera zbyt p r zyj a±nie. Ul ega j qc widowni - i nscen izacje m olierow ­
skie tego okr esu byty dość d alekie od vrnw dzh vie spolecznej interpr e acji 
j ego dziel. Odnosi się to znrciw no do przeci.stawienia z r. 1923, j ak i do 
d alszej prób y z „ hory 111. z 1lJ"oj enicl" , dokonanej również przez W. N owa­
k owskiego w grudniu 1!..127 rokn i równ ież z Ivl. Zon er e1n w roli glównej_ 
Prz dstawienie to wprawci?ie clawano przez 21 wi czor6w, ale nie n a le­
żalo ono do na jwybi tniejszych sitkcesów artystycznych n aszego tentru . 
Po r az trzeci „ Chorego z w ·oj en ia" demo w st yczniu 1936 roku w reżuser ­
skim oprncowa.nin M ariann Godlews k iego. 

Drugim z utworów kome diowych M oli era, 7 k t6r1J7n zapoZ'T!ano p u ­
bliczność śląską , byla wys tawiona w majll l 'J27 roku „ s k o la Zon" . 
„Szko lę Żon' ogla cla !y K atowice następnie na p rzeclstawieni ach, urządzo­
nych staraniem obja , dowe j impr ezy w ctrszawsk ich aktorów - l.a.tem 1937 
r „ tj . w przer w ie ur lopowej zespołu teatrti k atow i.ck iego. T rzecie wzno ­
w i enie „Szkoly żon" w Katowicach odbylo s ię j uż w Polsce Lmlowej . 
Wys tctwion o ją mianow icie w dn i tt 1 maja 1948 r., w n iezwyk le inter esu­
ją cym ujęciu reżyser kim Bvhclan a K orzeniow skiego, pPy zastosowaniu 
dek or a y jnych i k ostiumowych projek tów T eresy Roszkowsk iej . Ukaza11i e 
„Szkoty Zon" w tej fo,-mie sta lo si ę jednym z świe tnych sukcesów artys­
tycznych Państw. T eatr u Śl ąskiego . P rzeds tawienie to mamy w szy scy 
w świeżej jeszcze 11am ięci. Arnolfa arn t asadniczo, pozyskan y cll a t ej 
rn!i - Jacek Woszczerowicz, p r z!I c;. ym n.a kil k u pr ze dstaw ieniac h t ej 
kom edii zas t ąpi! go z powodzeni em Mari an Jastr:::ęb s k i. Rozmilowa nq 
w sob ie parą mlocly h by l.i: Anu.s·ią - K rystyna M i ecikówna , a Flora ­
q .rm - Jan Gn i;:; h - żarclecki . 

Trzec ią z k o lei komedią m olierow ·k ą, k tórą znajdujemy w historii 
repertuani katowick iego teatru, to „Grzegorz D !fll.dala". Wystawiono ją 
w grn dniu 1930 i osiągn ięto zm.o. tydzająco nik łą i l ość czteru :: a.l edwie 
przedstawień! No t atk a, umieszczona w mojej monografii, po.św i ęco1iej 
dzialalno ści t eatm katow i ck iego, a clotyczącci tej wl a~n ie r epr ezentacji 
M oli era, n ie .św ia dczu do datnio o sposo b ie, w jakim t Pat r wystawit „ Grze­
gorza Dyncla l ę' ' . Wu reżyserowcm ia tej komedii pocl j qt się Miec:zyslaw 
Szpakiewki. - wytrawnu i zcloln!J skądinąd reżyser, wszel ako doslow-
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H i WJJ:Zltl!J : ror~11L'ir1 h1WHl1'1I T 11 lll in. 1ola.~<'IU'(l.~l' 1vuri~11ęlri l!IC:J1rl 
zqda11e piętno, tak na ol1suct:ie µo~:: ;; ::egóLnych „óL, jak i na W!lko11a11i11 
caloSc i i ·idowisl<a. Buto to jakby przeniesienie komediowej sity Mo­
liera - na mentorski psychologizm . Zatraril się w tym p r ::edstawien it1 
rharakter komecHi molierowskiej i stępilo ::;ię ostrze „:abijajqcej" .<hnie­
c:heni .satyry. Mala ilość pr::.eclstawień tej ::nakomitcj komedii !o jes::c:c 
jeden dowód, w j a · malym sLopnizi. µrzeclwojcm1y teatr r,otów byl do 
wystawiania $Ztuk o wyraźnej, .~polec::nie post .JJOWej tematyce, i Jak 
obco pr:yjmo1ea/a tegn rod ?aju s::tuki pnblici:1wść mi ': .:.~ańska . 

C:: tt'artq koml'dir1 Moliera, ::crno!owanq w µrzeclwojcmnum :cstau:ieniu 
repertuarowym, byt „Skąpiec, lctorego premiera odb 11la się w scyc:nh1 
193-l r. Reży.~ersko p r - ygotowal jq M . Godlewski . a )JrOjt?któw dekora­
cyjnych i kosti 11mow1Jch rlostarc::y/ Sta11i.~ln1 Węgr::yn . Skąpca grnl 
Arnoldt Wi tor . 

W sezonie teatralnym 1939/40;;; miierzano „ Skąpccl" wystawić n a nowo. 
czemu pr::es::kod::ila wojna . 

Powojenn a premiera „Szkoły żon• · 1 1dowodniła, że j dynie w nowych 
wanm kach spolecinuch ~ pol itucznuch zapewnić można trwaLu =u ot 
i powodz nie wielkiej spole zne j sztuce ll'I olicra. „Mizantrop", piąta z ko­
lei sztuka Moliern na nas::ej .~cenie . będ:ie tego niewątpliwvm dowodcm1. 

MARIAN SOBANSKI 
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Pracownic) 
Państwowego Teatru Ślą kiego 

do Arnolda Zweig 

Dr ogi Przyjacielu, Wielki ArtysLo! 

Pracownicy Państwowego Teatru 
Sląskiego zasyłają Wam serdeczne po­
zd rowienia, jako ucz stnikowi n Swia­
towego Kongresu Pokoju w Warszawie. 
Rep r zcntujecie na tym Kongr sie Nie­
miecką Republikę Demokratyczną , de­
mokratyczne spoleczeństv o niemieckie, 
k lórego długol etn ia walka urzeczywist­
niona została przez powstanie ludowej 
reubliki, reprezent ujecie postępową 

kulturę niemiecką , której j esteście naj ­
wybitniejszym przedstawi ci elem i bo­
.i wniklem. 

Polska klasa robotnicza , postępow i pracownic.y szt ki ~ kultury 
z radością wita li powstanie Niemieckiej Republ ik.i Demokratycznej, 
k tóra stanowi najlepszą gwarancję pokoju w tej części Europy, któ­
ra przyczynia si~ do żywej wymiany dóbr -<:ulturalny h i material­
nych między narodamj . pragnącymi pokoju, dą::.ącymi do utrwale­
nia pokoju. Antyfaszystowscy pracownicy ku ltury niemiecl<.iej 
w dniach najtrudniejszych znajdowal i także por.10c po::.tęp0wych pi ­
sarzy i artystów polskich. Robotni cy niemieccy obok polskich wsi:: '1-
ni - walczyli pod wodzą gen. Waltera przeciwko faszy~tom na t ere­
n ie Hiszpanii. Na terenie śląskiego zagłębia w .;::lowego za~ - gdzie 
spędziliście swą młodość i gdzie pows tawały pierwsze Wasze utwory 
literackie - robotn ik polski obok niemieck iego wa lczył ~ kapitali ­
st ami, jednocząc się pod sztandarem KPD lub KPP . 

Pokonan ie hitlerowskiego faszyzmu umożliwi ło h istoryczny 
zwrot w stosunkach między obu sąsiedzkimi narodami, narodem 
niemieckim i polskim. 

Imperialiści anglosascy i ich pachołkowi r0b ili wszystko, c;by 
nie dopuścić do nawiązania dobro-sąsiedzkich stosm1kóV; między 

Polską a Niemiecką Republiką Demokratyczny,, rob ili wszystko, 
aby wskrzesić w idmo „płon cej granicy" polsko n iemieckiej . Na nic 
zdały się ich zakusy. Historyczny uklad polsko-n iemiecki w Zgo-
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rzelcu zatwie d ził ostatecznie istn iejącą granic~ na Odrze i Nysie 
~ granicę przyjaźni i pokoju. 

Wy, jako Prezydent iemieckiej Akademii Sztuk oraz j ako zna­
komity pisarz, k tórego książk i w czasach ba rbarzyń twa h itlerow­
skiego palone były na stosach, p rzyczyn iacie się pracą .swo j ą i twór ­
czością w poważnym stopniu do r ozwoj u niem iecko-polsk iej wsr-ół­
pracy i przyjaźni. Toteż tym bardziej cieszy n as Wasz udz i '.3.ł w Kon­
gresie, który obraduje nad spr awami utrwalenia pokoju ;1a świecie. 

Niemieccy i polscy pracownicy sztuki i kultury opierają się 

w tym dążeniu o usta loną m i dzy obu narodam~ granicę pokoju n a 
Odrze i Nysie, '-'Pierają s ię o wspólną walkę khsy rototniczej Nie­
miec i Polski przeciwko reakcji i uciskowi, op i eraj ą si ę o ideową 

i artystyczną dojrzałość n owych dzieł polskiej · niemieckiej litera­
tury, sztuki, teatr u. Wasz udział w K ongre ie to mocny akcent p o­
łożony na n owej k arcie poli tycznych, kulturaln .i eh i gosp odarczych 
s tosunków niemiecko-polskich. 

Pragniemy, tak jak czynicie to Wy i inni wielcy pisarze i ar ty ­
ści Niemieckiej Republiki Demokratyczn ej, wszystkie ;msze siły 
i talenty oddać w ~lużbę pokoju, tym samyn1 zaś w służbę trwałE-go 

porozumien ia i trwalej współpracy między '1arodem polsk im a nie­
mieckim. 

Arnold Zweig, ur. 1887 w Głogow · e , do gimnazju m uczęszcza ł w K atowicach . 
Najwybiln.lcjszy - o bok Anny S eghers I Tomasza Manna - n iem iecki pisa r:r: 
doby wspó łcz esnej. Au to r m . in. słynnej e pope i w o jenn e j „Spór o sierżanta G r i­
szę" . 1933- 1948 n a emigracj i w Palestynie. Obecn i Prezyd en t Nie m icclócj Aka­
dcmil Sztuk w B er li n ie. 
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PAŃSTW. TEATR ŚLĄSKI IM. ST WYSPIAŃSKIEGO 
DYREKTOR WlADYSI A W WOŻNJK 

MO LIBR 

MIZ NTROP 
komedia w 5 aktach 

Przekł 1d: T. Żclcń ki (Boy) 

OSOBY 

Alcest, wielbiciel Celimeny 
Celi mena 
:F ilint, przy jucie! Alcesta 

Oroni, widbidd Cclimcny 
Elianta, kui.' ka relimcny 
Ars na, pr7.Y jaciołkt1 Cchmcny 
Akast I k ' . 
Klitanrlt 1· I mar 121 

Sicrżnni Hn: ·du morszałkowskicg<> 
Ergast, służący Ale stn 
Loka.1 L 
LokaJ II. 

Wladysl w Woźnik 
Zofia Barwińska 

f Roman llierow. ki 
l Roman ZawistowskiJ 

Gustaw Holoubek 
Jolanta Haniszó\ ·na 
Janina Morska . . 
Miccz:vslaw Gill-Łęcki 
Antoni Graziadio 
Florian Drobnik 
Jerzy Bielecki 
Eustachy Gawlik 

Hzecz dzieje :.ię v,1 Pa1·yżu, w domu Cclimeny 

Rdyseria 
ROl\tAN' ZA • u;;TO\ 'SKI 

Dekoracje i k ·tiumv 
JA ?' ~OSIŃSKI 

Współpraca dramaturgiczn l 
WO CIECI NA'l'1 .'O 

i ' 11k . li „C1yteln1k" K-u' H.t - tu I~ .. I H-l-~3(10„ :1„110. 



Za redakcję programu: Withelm Szewcz11k 

• 
Okladkę wykonala. Wladyslawa Brodacka 

• 
Przerywniki: Wl Brodackiej i Jana Obsta 

• 
Cena 1.50 zł 


